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Klęska pożarów.
Złoczów, M onasterzyska,Buczacz,Kałusz, Turka, 

Sokołów, Radziechów, Brzesko i wiele innych miast 
i miasteczek zniszczył pożar w tym roku. Tysiące 
rodzin względnie zamożnych w jednej godzinie staje 
się nędzarzami nie z własnej winy, tysiące biedaków 
bez dachu, poszło w świat o kiju żebraczym. Kraj
0 kilkanaście milionów sta ł się uboższym, a prawie 
że nic się nie robi, a b y  z a p o b i e d z  c h o ć  w c z ę 
ś c i  r o z m i a r o m  k l ę s k i  z p o w o d u  p ® ż a r  u.

W edług 'statystyk i pożarowej było w r. 1903 
przeszło 1000 pożarów, a pastwą płomieni, padło 
kilka tysięcy budynków mieszkalnych i gospodar
czych, z czego zaledwie 9"/0 było ubezpieczonych. 
Szkoda z pożarów w r. zeszłym wynosiła zwyz 30 
milionów koron, a odszkodowania przez towarzy
stwa asekuracyjne wypłacono blisko 3 miliony — 
wobec czego niepokryta strata okazuje się w olbrzy
miej cyfrze 27 milionów!!

W  roku bieżącym szkody pożarowe są daleko 
wyższe, a mimo to trudno pojąć, dlaczego sprawa 
przymusowej asekuracyi, o którą w rozmaitej for
mie dopominają się niektórzy posłowie w Sejmie
1 Radzie państwa, dotąd leży w bezpiecznem ukry
ciu, — a tymczasem palą się całe wsie i miasta, 
nieubezpieczeni pogorzelcy mnożą proletaryat żebra
czy — zaś kraj ubożeje i niszczeje w przerażają
co szalonem tem pie?!

„Klika rządząca" obawia się o dwa prywatne 
towarzystwa ubezpieczeń „F loryankę“ i „Dnister", 
ale  to przyczyna zbyt błaha i stronnicza, bo choć

towarzystwom tym odpadnie dział ogniowy, to po
zostanie im jeszcze ubezpieczenie na życie i od 
szkód elementarnych.

Nic więc dziwnego, że pośród społeczeństwa 
coraz silniej odzywa się niezadowolenie, iż dotąd 
nie wprowadzono p r z y m u s o w e j  a s e k u r a c y i ,  
natomiast gdy chodzi o setki milionów na armię, 
na rzecz najnieproduktywniejszą — wydatek ten 
uchwala się natychmiast, co dowodzi, że sprawa 
powszechnego dobra ludzkości, ugrzęźnie na długie 
lata albo też idzie w zapomnienie.

Na zakończenie omówić musimy przyczynę co
raz częstszych pożarów, a je s t nią zaniedbanie prze
pisów ustawy budowlanej oraz niedostateczne prze
strzeganie przepisów policyi ogniowej.

Przedewszystkiem żądać należy, aby domy 
w miastach i miasteczkach budowane były w od
powiednich odstępach; dziś bowiem widzimy dom 
pi’zy domu, w ulicach wąskich 4 — 6 metrowych. 
Co najważniejsze, że w tegocześnie stawianych do
mach nie ma żadnych podwórzy, skutkiem czego 
w razie pożaru, ratunek jest wprost niemożliwy. 
Na brak podwórzy uskarżają się nietylko loka
torzy, którzy na wypadek ognia nie m ają możności 
do ratowania swego mienia i życia, ale nawet i s tra 
żacy, bo ci nie mogą docisnąć się z drugiej stro
ny do płonącego domu.

Ustawowe musi być odznaczona odległość do
mu od domu, zaś nowo założone ulice powinny mieć 
14 — 20 metrów szerokości. Jeżeli dzisiaj w postę
powo żyjących krajach starają się o szerokie i wy
godne drogi w polu, to tembardziej ulice w mia
stach ze wszystkich względów zasługują na ile 
możności największą szerokość.
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Protestujem y przy tej okazyi przeciw tw ier
dzeniu fanatyków, że gminy obowiązane są do u trzy 
mywania straży pożarnej i przyrządów do gaszenia 
ognia. Jest to śpiewka dobra dla idyotów, którzy 
powiadają w dodatku, że kto nie poświęca swej 
pracy lub usuwa się od pomocy w razie pożaru, 
ten nie ma rzetelnego patryotyzmu ( ?! )  Społeczeń
stwo nasze rozumie bardzo dobrze, dla kogo p ra
cują straże pożarne,— więc nic dziwnego, że wśród 
szeregów strażackich szerzy się coraz to większa 
pustka. M iasta straży nie potrzebują, bo każdy 
ubezpiecza swoją realność a nawet ruchomości. 
Społeczeństwo nasze całe jak  jeden mąż w inte
resie majątku narodowego domagać się musi za po
średnictwem prasy i posłów bezzwłocznego wpro
wadzenia p r z y m u s o w e j  a s e k u r a c y i .

Ha łasce rzeźników...!
W  całym  k ra ju  rozbrzm iewa dzisiaj jednozgodne 

złorzeczenie, że burm istrzowie, m agistraty  i radnikowie 
m iejscy poświęcili setki tysięcy ludności na bezczelny 
wyzysk kilkudziesięciu rzeźników — za to, że kilku 
panów w mieście zjada zawsze dobre m ięso ... czyli 
innem i słowy, iz za łajdactw a kilku drabów skazaną 
je s t cała ludność naszych m iast i m iasteczek na łaskę 
i niełaskę rozbestw ionych rzeźników.

O niesłychanej droźyźnie m ięsa w czasie, kiedy 
bydło je s t tan ie  poniżej 75°/0 od cen wiosennych, 
przekonują listy, jak ie  w tej sprawie otrzym aliśm y 
od naszych korespondentów  i tak : Z J a r o s ł a w i a  
piszą nam : R abunek  na gładkiej drodze upraw iają 
nasi rzeźnioy. Mimo bowiem, że żywe mięso potaniało 
o połowę, mimo że kg. mięsa kosztuje rzeźnika 
obecnie m aksym alnie 60 hal., nasi rzeźnicy w yśru
bowane ceny mięsa podtrzym ują i za kg. płacić 
sobie każą 1 kor. 28 hal. W e W iedniu, gdzie noto
rycznie ceny m ięsa są zawsze wysokie i stosują się 
ściśle do cen targow ych, rzeźnicy wobec taniości by 
dła zniżyli na cenie za klgr. o 10 hal., nasi zaś rzeź
nicy w s k u t e k  k a r y g o d n e g o  n i e d b a l s t w a  
p r z e ś w i e t n e g o  M a g i s t r a t u  do obowiązku zn i
żenia cen się nie poczuwają i dalej łupią kieszenie 
biednej ludności. Z S a n o k a  piszą nam - Jeszcze w je 
sieni z. r. podnieśli tu tejsi rzeźnicy ceny mięsa tak, 
iż są mało co niższe od cen płaconych we Lwowie!! 
Teraz chociaż bydło znacznie staniało, płacim y dalej 
za mięso te same ceny, w y d a n i  n a  ł a s k ę  i n i e 
ł a s k ę  k o n f r a t e r n i  r z e ź n i c z e j .

Moźeby się znalazł kto, coby zainicybw ał akcyę 
za zniżeniem  cen m ięsa? Pojm ujem y to, że cena 
m ięsa m usi się podnieść, gdy bydło zdrożeje, ale poj

m ujem y także i to , że nie pow inna się u trzym yw ać 
na ty ch  niedoścignionych w yżynach, gdy bydło o po
łow ę prawie p o tan ia ło !!

Tym czasem  przypadkow o dowiadujem y się ze 
„ S ł o w a  P o l s k i e g o 11, które jedno tylko ze w szyst
kich dzienników  zajm uje się bliżej spraw am i żywo
tnem u podaje s p o s ó b  Da r z e ź n i k ó w ,  p isząc : W sku
tek  dziwnej i niew ytłum aczonej pobłażliwości władz 
i organów miejskich, w yrobili sobie nasi rzeźnicy 
specyalne przyw ileje. Przedew szystkiem  za drogie pie
niądze rzuca rzeźnik kupującem u jak ibądź ochłap, 
a  w najlepszym  razie jeżeli da kaw ałek możliwego 
mięsa, to najw yżej połowę w agi a drugą połowę albo 
i więcej kości i rozm aitych odpadków mięsnych, j e 
żeli zaś jak iś  śm ielszy z n a tu ry  kupujący odważy się 
przeciw  tem u zaprotestow ać i chce wytłum aczyć rzeź- 
nikowi, ż e  p ł a c i  z a  m i ę s o ,  w i ę c  n a l e ż y  m u  
s i ę  m i ę s o  a n i e  k o ś c i ,  to o trzym a taką odprawę, 
że na  drugi raz z pewnością nie ośmieli się zapro
testować. Ze takie stosunki m ogły się w ytworzyć, to 
w ina m agistratu  i publiczności, k t ó r a  p o t u l n i e  
p r z y j m u j e  n a w e t  i m p e r t y n e n c y e  r z e ź n i 
k ó w .

A jednak  istnieje specyalna instrukcya dla rzeź
ników, określająca szczegółowo ich obowiązki wo
bec kupującej publiczności.

Między innem i §. 3. w ydanej przez nam iestni
ctwo r. 1859 instrukcyi zastrzega, że dokładki z kości 
lub niewłaściwego gatunku  mięsa są wykluczone. 
L iczą się do mięsa ty lko m niejsze kości, k tóre należą 
do składu dotyczącego gatunku  m ięsa ja k  np. w roz- 
b ra tlu  i ogonie i bez trudności od mięsa właściwego 
nie dadzą się odłączyć. Kości inne, ja k  szpikowe, 
jak o  do tej kategory i nie należące, za dokładki do 
m ięsa służyć nie mogą, lecz stanow ią rów nie ja k  inne 
części składowe wołu m ianowicie w ątroba, pęcherz 
moczowy, nerki, a rty k u ł wolnego przemysłu.

InstruKCya ta  nakazuje również utrzym yw anie 
w czystości mięsa, lokalu i osoby rzeźnika, nakazuje 
przyzw oite obchodzenie się z kupującą publicznością 
i to pod zagrożeniem  kar, które na  ew entualną skargę 
kupujących m a w ym 'erzać m agistra t w drodze adm i
nistracyjnej.

Jeżeli instrukcya ta  po dziś dzień je s t praw o
mocną, natedy  publiczność z a  p o ś r e d n i c t w e m  
s w o i c h  r a d n y c h  m i a s t a  upomnieć się powinna, 
aby m agistra t z urzędu układał co pew ien przeciąg 
czasu cennik  na  mięso — i aby ten  cennik w yw ie
szony był we w szystkich jatkach .

D rożyzny m ięsa nie usunie samo narzekanie 
w domu, j e n o  t r z e b a  w z i ą ć  s i ę  e n e r g i c z n i e  
d o  p a n ó w  r a d n y c h ,  k tórzy pozwolili się wybrać 
na  ojców m iasta, a obecnie nic robić nie chcą. Znane 
ze swojej energii nasze panie gospodynie zechcą przy 
najbliższej nadarzonej sposobności zainterpelow ać



Nr.  16. M I E S Z C Z A N I N

znajomego rad n eg o — a zaręczam y za pomyślmy i ry 
chły sk u tek !..

Odezwa.
Kochani Bracia rękodzielnicy!

W  G alicyi je s t  nas m ieszczan - rękodzielników  
k ilkaset tysięcy, a jed n ak  nie posiadam y żadnej wię
kszej organizacyi ani też swoich gazet, k tóreby  nas 
pouczały, broniły, i z nam i wspólnie walczyły. Ze 
tak  jest, wiemy o tern wszyscy bardzo dobrze, ale 
na  tern się wszystko kończy, bo chociaż bieda do
kucza nam  coraz bardziej, to tylko skarżym y się 
ciągle, zam iast zapoznać się wspólnie i stanąć do 
walki o lepszą przyszłość dla siebie i rodzin naszych.

W  G alicyi różne w arstw y społeczne potw orzyły 
zawodowe organizacye, posiadają własne gazety, 
i wspólnie walczą o swoje prawa, tylko m y jed n i 
m ieszczanie rękodzielnicy śpim y spokojnie ja k  gdyby 
się nam  powodziło najlepiej, albo ja k  gdybyśm y byli 
na wymarciu. Żeśm y zeszli tak  nisko, żeśmy w takiem  
zapom nieniu, to w ina nas samych. Nie czas więc 
narzekać, jeno  złączyć się w jedną wielką grom adę 
i bronić się przed różnym i krzywdam i, których teraz 
coraz więcej.

W praw dzie było kilka gazetek, które stara ły  się 
bronić naszych interesów — ale nie m iały one z na
szej strony żadnego poparcia i dlatego niebawem  
zakończyły swój żywot. Obecnie wychodzi w Nowym  
Sączu nasza gazetka „ M i e s z c z a n i n " ,  k tó ra przy
ję ła  w swój program  obronę naszych interesów przed 
różnym i wyzyskiwaczami.

K o c h a n i B r a c i a m i e s z c z a n i  e - rę k  od z i e l 
n i  c y  ze w szystkich m iast i m iasteczek, stańm y ja k  
jeden  mąż koło tego pisma, które postanowiło bro
nić nas przed nadużyciam i, popierajm y „M ieszczanina" 
słowem i pismem, nadsyłając doń odnośne kerespon- 
dencye i listy  z zażaleniami, jed n ajm y  „M ieszczani
nowi" coraz nowych prenum eratorów , albowiem od 
ich liczby zależy rozwój pisma, a gdy  uzbiera się nas 
odpowiednia ilość w kraju, w tedy zwołamy W i e c  
r ę k o d z i e l n i k ó w ,  na  którym  uchw alim y nowy 
program  i rozpoczniem y walkę o swoje praw a i o swój 
b y t m ateryalny.

Pam iętajcie Bracia, źe z pomocą Bożą i przy 
wspólnej pracy  nastać muszą dla nas inne czasy.

E. Stańcztwski
rękodzielnik,

T y tu ł b u d o w n i c z e g o  s ta ł się dla funkcyona- 
ryuszów gm innych do tego stopnia mniej wartościo
wym, że dla nadania sobie lepszej powagi, polecają nazy
wać się „ a r c h i t e k t a m i " ,  chociaż do takiego ty tu łu  
nie m ają prawa, bo nie m ają kwalifikacyi zawodowej.

Przeglądając szem atyzm  urzędników miejskich, 
spostrzegam y wcale sm utny objaw, mismo wicie, że 
w kradł się od niedaw na zwyczaj nadaw ania posad 
budowniczych ludziom, b e z  w y k s z t a ł c e n i a  t e 
c h n i c z n e g o ,  a więc ukończonym  uczniom ze szkoły 
przem ysłowej, sposobiącej na m ajstrów  koncesyono- 
wanych. W  Nowym  Sączu nadano w kw ietniu r. 1904 
posadę budowniczego takiem uź uczniowi, k tó ry  p ły t
kość swego rozum u i chęć wywyższenia się z po
śród rów nych sobie kolegów, m ajstrów  m urarskich 
w Nowym  Sączu, zaznaczył charakterystycznem  okre
śleniem swego nowego t y t u ł u  na drukow anych listach 
tej o snow y: Zenon Remi, rządow nie (!) upraw niony (!)
budowniczy m ie jsk i  W yrobnicy i rzem ieślnicy
znając słabą stronę „rządownie upraw nionego" funk- 
cyonaryusza gm innego z kpinkam i honorują p. R. 
„architektą" — a nie trzeba czekać długo, aby p. R. 
nie żądał tego ty tu łu  z urzędu.

Również ciekaw y egzem plarz arch itek ty  X X . 
wieku, posiada m iasto Sambor, gdzie idyotyczne po
m ysły tego półboźka m agistrackiego widzieć można 
w różnych stronach Sambora. I  tak  obok starego 
cm entarza postawioną je s t grupa domów bez ładu 
i żadnego p lanu ; podobnie hołotną je s t budowa na 
błoniach, gdzie szereg nędznych domków postawio
nych je s t bez lin ii i planu, jak b y  w jakiej najnędz
niejszej mieścinie.

W e w szystkich m iastach, dbałych o swój rozwój 
n a  kilka wieków naprzód, przy zakładaniu nowych 
ulic lub dzielnic w ytycza się linie regulacyjne i dba 
się o piękny w ygląd ulicy W  Samborze każdy bu 
dował ja k  chciał i gdzie chciał, o czem przekonuje 
pokrzyw iona ulica K opernika i ul. Biskowska. A  zna
m y miasto, gdzie „rządownie upow ażniony" budo
w niczy m iejski odwzajem niając się m ożnym  panom  
za nadanie posady projektuje nowe ulice przez ich 
g runta, projektuje i popiera różne spekulacyjne parce- 
lacye gruntów , gdzie m ają być ulice na 10 m etrów, 
dom y bez podwórza itd.

Skutki nadaw ania posad budowniczych, ludziom 
bez zawodowej kwalifikacyi, odbijają się bardzo szko
dliwie w pierw szym  rzędzie n a  gm inie — następnie 
n a  właścicielach realności, k tó rzy  przez niedbalstw o 
lub nieuctw o budowniczego tracą  znaczne sumy. P rze
konuje o tern nad w yraz nędzna gospodarka na  u li
cach i drogach m iejsjdch, gdzie co roku robią się 
kosztowne poprawki, a złe istnieje nadal. Nowosądecki 
„architekta" działa n a  szkodę gm iny  przez to, że za
niedbuje uporządkow ania nowo założonych ulic, o czem 
świadczy nowa dzielnica, obok ul. św. K unegendy, 
gdzie stanęło w r. 1903/4 kilkanaście domów, a uli
czka m iędzy nim i m a d w a  m e t r y  s z e r o k o ś . c i .  
Diaczego nie otw arto ulicy na  12 m. ? Ja k i przystęp 
w takiej ulicy w razie pożaru, łatwo sobie wyobrazić- 

Tegocześni „a rch itek c i"  m iejscy rozzuchwaleni
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są do tego stopnia, że nie chcą uznać nad sobą żadnej 
władzy, i nie chcą przyjąć od nikogo najlepszej naw et 
uwagi, powiadając, że tylko oni są fachowcami, i jako  
tacy  oni jed n i zdolni do w yrokow ania w spraw ach 
budowlanych. Panow ie ci robią też co chcą, urzędują 
kiedy chcą, robią p lany d la pryw atnych osób, za nę
dzne plany  własnej roboty zdzierają bezczelnie w ła
ścicieli albo odrzucają p lany  przez innych  budowni
czych w ykonane, słowem, są to z bardzo m ałym i 
w yjątkam i, żarłoczne hyeny, na  których poskrom ienie 
nie m a bata!!

„Rządow nie upraw niony '1 budow niczy m iejski 
w N owym  Sączu poświęcił w ciągu br. swoje siły 
na  w ykonyw anie planów do w ielu p ryw atnych  bu
dowli, i tak  drowi Zielińskiem u, p. Kaczowi, itd- 
a  p lany owe według orzeczenia znawców są tak  nę
dzne, że naraża ją  właścicieli na poważne s tra ty  i nie 
dają  zadowolenia. Rzeczywiście w Nowym Sączu słu- 
szncm je s t  powszechne narzekanie : W  jak im  celu 
i  za co opłaca gm ina budowniczego, k tóry  dla tej 
gm iny nic a nic nie robi!

Ze w szystkich m iast dochodzą nas zażalenia, że 
budowniczowie robią porządki na ulicach i drogach, 
lecz tylko w sąsiedztw ie realności „dygnitarzy  miej- 
sk ich“ — zaś o przedmieściach i dalszych uiicauh 
n ik t nie myśli, chociaż właściciele na przedm ieściach 
i dalszych ulicach płacą te same ciężary gm inne, co 
właściciele w śródm ieścia, a mimo to nie m ają żadnej 
wygody, bo an i ludzkiej drogi, ani rynsztoku, ani 
lam py, an i policyi! Przedm ieszczanie nie m ają pre- 
tensy i do kosztow nych chodników — lecz godzą się 
na usypanie chodnika żwirowego, żądają zrobienia 
rynsztoku, aby woda z drogi nie zatap iała ich 
domów.

Dotychczasowa samowola hyen budowlanych 
raz na zawsze ukróconą być musi. W ydział krajow y 
(bo o W ydziałach powiatowych nie m a mowy, gdyż 
tam. zbankrutow any „obszarnik" zajm uje posadę „in
żyniera" zaś były  lokaj lub dyurn ista  je s t inżyn ie
rem  drogowym), powinien wglądnąć w tę  bardzo wa
żną spraw ę i czynność budowniczych określić szcze
gółowym regulam inem , a przedew szystkiem  zakazać, 
aby budow niczy m iejski wykony7wał p lany  pryw atne 
i dozorował pryw atne budowie. A narchia jak a  dotąd 
istn ieje w tym  dziale zarządu m iasta, spowodowała 
straszne sku tk i dla wielu m iast i w ielu obyrw ateli, 
dlatego wszyscy uczciwi radn i natychm iast pomyśleć 
pow inni o sposobie do usunięcia tej groźnej choroby-

Precz z  bankami lichwiarskimi!!
K ażdą in sty tucyę kasową, k tó ra operuje pro

centem  ponad 5°/0 uważać należy za bank lichw iar
ski. Żądam y zatem  dla dobra powszechnego obniże
nia stopy procentowej o d  w k ł a d e k  oszczędnościo

wych naw et na, 3%  — oraz r ó w n o c z e s n e g o  o b n i 
ż e n i a  stopy procentowej o d  p o ż y c z e k  h i p o t e 
c z n y c h  i w e k s l o w y c h  n a  4°/0.

Początek tej rozum nej drodze zrobiła K asa 
oszczędności m iastą  T a r n o w a ,  k tó ra płaci od 1 bm- 
od w szystkich w kładek bez w yjątku  33/4°/0 (&'7on/0) 
natom iast pobiera od pożyczek hipotecznych i kom u
nalnych  43/4°/u, od eskontu  w eksli 5 % % , od zaliczek 
na  zastaw  wamrów 4 3/4u/0 i od pożyczek w Z akła
dzie zastaw niczym  po 73/4n/0.

Dalej B ank  zaliczkow y w S t a n i s ł a w o w i e  
obniżył od 1. lipo» br. stopę procentową od w kładek 
oszczędnościowych na

Powiatow a K asa oszczędności w W adowicach 
obniżyła stopę procentow ą od pożyczek hipotecznych 
i kom unalnych na 5%) °d eskontu weksli na 6%  
a wkładki przyjm ow ane będą na 4% .

Nasza przeszłość i  przyszłość.
< D okończenie.)

Słusznie powiada Comte, że przedm iotem  nowej 
nauki powinno być nie państwo, nie prawo, nie go
spodarka narodow a jako  całość odrębna, — l e c z  c a ł e  
ż y c i e  s p o ł e c z n e ,  w łączając w to pojęcie i zjaw i
ska ku ltu ry  duchownej.

T ak też prace w owym klubie czy klubach re
form y muszą być najróżnorodniejsze i w nich udział 
pow inni przyjm ować od mędrców patentow anych do 
tych  praktycznych kmieci, którzy ja k  wyżej powie
dzieliśmy, w praktycznej filozofii dorównyw ują So
kratesow i !

T aki klub. m usi być z praw a natu ry  postępo
wym  i to nieustająco iść naprzód, bowiem ja k  słu
sznie powiada nasz uczony profesor (ale n iestety  nie 
polskiej wszechnicy) Gumpłowicz: „Oczywista, źe tu  
zupełna rów now aga nigdy nie byw a osiągnięta, bo 
w naturze panuje ruch wieczny, bo życie je s t ruchem , 
a zatem  także w ustroju państwowym  stan  sił poje
dynczych grup wiecznie się w aży i chwieje, w m iarę 
tego w ahania i fluktuacyi tej ciągła dążność do za
stosowania się, wywołuje wiecznie wzajem ne starcia , 
kolizye i walki, które ciągle podtrzym ują proces „dzie
jów  politycznych", nie będących niczem inuem , ja k  
wszechstronnem i usiłowaniam i zastosow ania układu 
społecznego do ważąoych się wiecznie sił pojedyn
czych grup społecznych".

B ardzo być może, źe ktoś zarzuci nam, że mó
wimy o starych  rzeczach, dawno już wiadomych. N a 
to odpowiemy słowy Voltaire, którem u też ktoś z po
dobnych mędrców, jak  ci, k tórzy  podjęli przeciw 
M ickiewiczowi wielki harm ider z powodu „ X . "  za
rzucił, że on się pow tarza w swoich panfletaoh. J a  
uważam, że to co mówię i piszę je s t n o  w e m, dopóki 
kw estye podnoszone przezem nie nie będą załatw ione!
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A  te kwestye, które obecnie poruszyliśm y, oddawna 
czekają na załatw ienie, by po nich w ystąpiły nowe,
żyw otniejsze.........

N ik t nie zaprzeczy, źe G alicya je s t krajem  pod 
każdym  wzglądem zacofanym, więc tak  zw ana „kon
serw a11 np. choćby „koło11 tak  zw ane niesłusznie 
polskiem, mniej je s t wartem , niż znakom ita konser
w a pruskiej arm ii — „grochowa kiełbasa11 i powinno 
ustąpić żyw otniejszym  siłom. K onserwować złe i w ste
czne je s t  w pew nych okolicznościach z b r o d n i ą !  
Jeżeli bowiem zestaw im y konserw atyzm  np. angiel
ski z galicyjskim , to się przekonam y, że angielski jes t 
zupełnie innej natu ry  i charakteru i je s t o sto procent 
żyw otniejszym  i postępowszym od galicyjskiej pseu- 
dokonserwy, weźmy np. załatw ienie poniekąd kw estyi
Ir la n d zk ie j porów najm y choćby tę jed n ą  czynność
z jakąbądź z kołowych. Porów nania być m e może, 
bo te jednostki zbiorowe są od siebie w ie lce --p o d  
każdym  względem ja k :  m oralnym , um ysłowym  tak  
i etycznym , — różne! Tam  śród angielskich konser
w atystów  serwilizm , naw et jako  w yraz je s t niezna
nym. A tym czasem  ów serwilizm  jest głów ną pod
staw ą kołowego działania. W ysługują się oni i są 
na skinienie wiedeńskiego premiera, bo ja k  zazna
czyliśm y wyżej, obaw iają się ja k  śmierci, nowej or- 
dynacyi wyborczej, bowiem ze zm ianą praw a w ybor
czego w duchu dem okratycznym , pada odrazu cała 
klika! U padliby odrazu wielcy i mali, a usunięcie 
się rządów z ich rąk  pozbawiłoby ich ch leb a ... w for
mie synekur, urzędów itp. środków zdobycia b y tu !..

Serwilizm  sfer tak zw anych wyższych udzielił 
się też niższym ; ci, k tórzy  sami się gną — naginają 
do siebie drugich. W  całej Europie n ik t nie znajdzie 
więcej poniżającego stosunku klas — jak  w Glalicyi. 
L ada hrabia fabrykacyi kancelaryi austryackich, a broń 
Boże eksceliencya — to już osoba, k tóra resztę niżej 
stojących ma za nic. T y tu ł ekscellencyi uważa się za 
tak  szczytny, źe go stosują naw et do biskupów — 
i zam iast mówić do nich stosownie tj. „pasterzu11 
mówią „ekscellencyo!“ Jedno używ anie ciągle: „ c a 
ł u j ę  r ą c z k i ,  s ł u g a ,  p a d a m  d o  n ó g 11, dowodzi 
ja k  taka uniźoność weszła we zw yczaj! Nie mówimy 
ju ż  o biurokratycznej g radacy i: radców, n ad -radców  
itp. to ju ż  rzecz zw ykła śród tych  gryzipiórów , którzy
drą nosy wyżej głow y  Te kurze, b iórokratyczne
rozumki, sądzą, źe bez klas, podwyższeń i rang  
nie m ógłby św iat egzystować, a bez ich fury papie
rów zapadłby się w bezdeń. To ju ż  zw yrodnienie na- 
:tury ludzkiej, nad którym  praw ią usilnie od pierwszej 
klasy szkolnej, aż do chwili, gdy dyplom doktorski 
uwieńczy długoletnią syzyfow ą p ra c ę ! ..  K to  zatem 
jeszcze oswoił sobie ku lt serwilizm u, ten  m a zabezpie
czoną k a ry e rę !!

Ażeby się eman typować od tych  w szystkich n a
leciałości, k tóre n ieste ty  od bardzo daw nego czasu
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zagościły się w nas i weszły w brzydki zwyczaj, po
niżający godność człowieka obywatela, potrzeba nam  
nieodkładając wziąć się do pracy  i ja k  nasz wieszcz 
Adam powiada „złączyć w ytrw ałość Boską z ziem ia
nina trudem 11. Ale m iejm y na uwadze zdanie arab
skiego m ędrca Ibu-C huldm , k tóry  pow iedzia ł: naw et 
prorocy spełniali swe posłannictwo tylko przez po
parcie swych szczepów i ko ligacy i Człowiek może
mieć wszelkie przym ioty aby spełnić dzieło reform a
tora, ale jeżeli nie m a poparcia silnej p a r ti i ,  m arnie 
ginie!

Ale tu  do p racy -czy n u  powołujem y nie jednego 
człowieka, j  e n o s p o łe  c z e ń s t w o c a ł e ,  j e g o  n a j 
l e p s z ą  c z ą s t k ę ,  k t ó r a  p o w . n n a  s i ę  w z i ą ś ć  
d o  p r a c y ,  z j e d n o c z y ć  s ię ,  a b y  n i e  d a ć  z g i 
n ą ć  c a ł e m u  k r  a j  owi !  —

Grzechot.

K o r e s p o n d e n c y e .

Nowy Sącz.
W  ubiegłym  m iesiącu rozpoczęto tutaj budowę 

nowego m ostu nad K am ienicą obok „Przetaków ki11 
i nie ma w tern nic dziwnego, gdyby ci, do których 
to należy, postarali się równocześnie o bezpieczną 
kom unikacyę dla fur i pieszych. Mądrej głowie — dość 
na słow ie! Przechodzeń koło ogrodu n a  Przetakówce 
przyznać m usi, źe smrodliwe wonie, jak ie  tu  m ają 
stałą  siedzibę, wcale nie przyczyniają się do zdrowia 
lubowników okocimera. Znaw cy piwa pow iadają nadto, 
że piwo okocimskie byłoby o wiele smaczniejszem, 
gdyby nie było tak  n i e z m i e r n i e  z i m n e m !  W re
szcie do gospodarza ogrodu zanoszą goście zażalenie 
n a  służbę, k tó ra zapom ina o tern, źe każdy stół po 
odejściu gościa powinien być czysto sprzątniętym , 
oraz że porządek tak i należy się wszystkim  zarówno!

Skamdaliczne stosunki panują na  drugim  moście, 
prowadzącym  na „Piekło11, bo tu taj złożono stosy ka
m ieni na moście w tym  celu, aby ścieśnić do reszty  
i tak  ciasny most. A trzeba wiedzieć, że m ost ten  
ma bardzo liczną frekw encyę i o wypadek tu taj nie 
trudno. W arta łoby  również d l a  b e z p i e c z e ń s t w a  
p u b l i c z n e g o  dopilnować, ażeby furm anów  jadących  
s z y b k o  p o  m o ś c i e  — k a r a n o  s u r o w o ,  bo obecnie 
każdy jedzie po moście tak  szybko, ja k  po gościńcu.

B arbarzyńsk i sposób tłuczenia kam ieni n a  u li
cach naszego m iasta powinien zniknąć raz na zawsze 
z Nowego Sącza zwłaszcza, źe wprowadzenie takiej 
postępowej inowacyi nie kosztuje sum wielkich, a św iad
czyłoby o szlachetnych „uczuciach11 odnośnych urzę
dników.

Nasza K asa zaliczkowa postanow iła ' przekazać 
w obec św iata swoją znakom itą gospodarkę, więc 
w tym  celu zakupiła realność pp. B aczyńskich przy
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ul. Szwedzkiej. Ale i tu ta j w yszła na  jaw  b a r a n i a  
przytom ność głównego kom endanta K asy  dra B ar- 
backiego, k tó ry  nie chciał zapłacić właścicielom żą
danych 56.000 kor. za całą ich realność tj. dom i dwie 
wulki, natom iast sam dom naby ł z drugiej ręk i za 
56.000, a dwie w ulki w artości 8-10 tysięcy  przypadły 
darm o pośrednikowi. N aby ty  dom zostanie w r. 1905 
zburzony — a w jego  m iejsce stanie dw upiątrow y 
budynek.

Przypomin am y Szan. Obywatelom  naszego grodu, 
że we w rześniu zw ołanym  będzie Sejm krajow y, a więc 
należałoby zawczasu pomyśleć o poparciu starań  wzglę
dem założenia drugiej szkoły średniej — względem 
przeprow adzenia reform y gim nazyów  i realnych na 
jed n o litą  szkołę średnią.

W  ostatn im  tygodniu  zm arły dwie z naszych 
praw dziw ych M atron mieszczańskich i tak  śp. M arya 
Dubielowa, przeżyw szy la t 73, i Józefa z Kosterkie- 
wiczów R itterow a, wdowa po kupcu i w iceburm istrzu 
m iasta Nowego Sącza, powszechnie szanow ana Oby
w atelka, przeżyw szy la t 69. — D nia 4. bm. odegrało 
tu ta j Towarzystwo am at. w łościańskie dwie sztuczki 
bardzo trafne i na czasie będące, zaś dnia 6. bm. 
urządził tu t. „Sokół“ festyn  w ogrodzie Jordanów ka.

Zarszyn.
M iasteczko nasze należy do najśm ieszniejszych 

w całym  kraju, albowiem d o b r z e  je s t tu taj b o g a 
t e m u  — zaś biedni skazani są na  wieczną nędzę 
i  bezczelny wyzysk. Pom ijając zaniedbanie umysłowe 
naszych obywateli, k tó rzy  żyją bez żadnego zaopie
kow ania, wspomnieć trzeba koniecznie o przybytku 
oświaty, bo je s t on najw ym ow niejszem  świadectwem 
d la rządów ojców naszego grodu. B udynek szkolny, 
to is tna  rudera o 2 niskich izbach naukowych. N au
czycielka uczy regularnie około 150 dzieci i tyleż 
k ierow nik szkoły, zaś w czasie od listopada do kwie
tn ia  uczy nauczycielka młodzież starszą pa nauce 
dopełniającej od 2 —4 popoł. K onieczną tu  je s t szkoła 
4-klasowa, jeżeli m a być mowa o korzyści z nauki, 
jednakow oż szkoła względnie ośw iata trak tow aną tu 
je s t  podobnie, ja k  u  psa p iąta  noga! Czekamy cie
kaw i, czy w te chińskie stosunki w glądnie która 
z w ładz autonom icznych?!

Co słychać w kraju? ..
Cześć zasłudze. R ada gm inna król. wol. m iasta 

Przew orska nadała jednom yślnie dnia 3. bm. h o n o 
r o w e  o b y w a t e l s t w o  p. W ładysław ow i Swital- 
skiemu,- aptekarzow i i burm istrzowi, za położone za
sługi około rozwoju miasta.

Na jedną nutę podnoszą żale nasze panie gospo
dynie, które najwięcej cierpieć muszą skutkiem  nie

dołęstwa m agistratów , starostw a i policyi, a m iano
wicie, że przepis zabraniający handlarzom  w ykupna 
artykułów  spożywczych do 10-tej godziny, istnieje 
we w szystkich galicyjskich m iastach n a  p a p i e r z e ,  
a nasi zazwyczaj bezczelni przekupnie wychodzą po
za rogatk i a naw et na  targow icy zakupują ,,hurtem 11 
całe wozy owoców, drób, masło, ja ja  itp. a potem 
z grubym  zyskiem  odsprzedają publiczności — albo 
w ysyłają do miejsc kąpielowych. Czas najw yższy 
poskromić te nadużycia, zwłaszcza, że drożyznę a rty 
kułów  spożywczych powodują wyłącznie tacy prze
kupnie, k tórzy  nie wiedzieć z jakiego ty tu łu  cieszą 
się tak ą  m acierzyńską opieką ze strony  policyi, sta
rosty, burm istrza itd.

Ciekawe stosunki panow ać m uszą w K ołom yj- 
skiej R adzie m iejskiej, skoro ja k  donosi tam t. ,,Ga- 
zeta“, czterech najdzielniejszych i najuczciwszych rad 
nych jak  pp. Czaban, Lew icki, P iskozub i Rom ano- 
wicz zrezygnow ali z godności radnych m. Kołom yi 
a rezygnacye swoje przesłali nadto  na ręce nam iestni
ka i m arszałka krajowego. P rzyczyny  tego kroku 
m uszą być rzeczywiście bardzo in te re su jące!

Klęska pożaru naw iedziła z. m. Zakład wycho
wawczy dzieci ubogich i opuszczonych w Miejscu 
Piastow em  pod Krosnem , skutkiem  czego zakład znaj
duje się obecnie w bardzo przykrem  położeniu, zw ła
szcza, że nie ma żadnych fundusze w i zapasów w spi
żarn i a dzieci jość chcą. Łaskaw e datk i w naturze 
i pieniądzach przyjm uje przełożony zakładu ks. B ro 
nisław M arkiewicz w M i e j s c u .

W obronie zdrojowiska Krynicy odbył się dzięki 
energicznem u zakrzątnięciu  się p. Olszewskiego — 
w i e c  g o ś c i  w K r y n i c y  pod przewodnictwem  po
sła ks. Pastora, k tóry  z własnej in ieyatyw y wiele 
starań  podjął dla K rynicy. Tegoroczne, w prost skan
daliczne stosunki doprowadziły gości do rozpaczy, 
zwłaszcza, iż na każdym  kroku widzi się niedołęstwo, 
niedbałość i lekkom yślność czynników  rządowych.

Prywame gimnazyum realne w Zakopanem  otw arte 
zostanie z dniem  1. w rześnia br.

Uroczystość odsłonięcia pom nika B artosza Głowa
ckiego w Tarnobrzegu odbędzie się dnia 9. września. K o
m itet dokłada wszelkich starań, ażeby uroczystość w y
padła godnie, ażeby odżwierciedlił się w niej ten  duch 
narodowy, jak i budzi się współcześnie w najszerszych 
warstw ach.

W sprawie lekarzy szkolnych. Głos opinii publi
cznej domaga się dziś z całą energią wprow adzenia 
do szkół ścisłego nadzoru lekarskiego i całkiem  słu
sznie, skoro na szkoły w m iastach wydaje się dz.e- 
siątk i tysięcy, a szkoła ta  bywa często źródłem fizy
cznej zguby a często naw et pośrednikiem  wszelkiej, 
za raz y ! . . .  Szczególniej m iastom  większym nie wolno 
zapominać o obowiązku chronienia młodzieży przed 
pokusam i i przed zepsuciem. Rodzicom nie rozchodzi
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;się o staty stykę chorób w okresie szkolnym  — ale 
o zbadanie dzieci k ilka razy  w roku. A przede wszy stkiem  
przy wpisie, czy to  lub owo dziecko nie ukryw a cho
roby, której następstw a są groźne dla niego i współ
towarzyszy. W  m iastach większych m am y po dwu 
lekarzy m iejskich, ci więc wraz z lekarzem  pow iato
wym  obowiązek ten  spełnić powinni. M ieszkańcy m iast 

:m ają wszelkie prawo do żądania takiej opieki dla 
swoich dzieci, albowiem dzisiaj opłaca się wcale do* 
brze lekarzy m iejskich — a n ik t z ich pracy nie wi
dzi rezultatów , bo cała ich działalność polega na pi
saniu wykazów i oglądaniu p ro s ty tu tek .. R ada m ia
sta  Nowego Sącza, m ająca w swojem gronie 4. pe
dagogów, k tó rzy  niezawodnie poprą energicznie tę 
ważną sprawę, pow inna zrobić początek na tej dro
dze. Zobaczym y!

Świństwa w gospodarce miejskiej w Kołom yi pra
ne były  w ostatnich dniach przed T rybunałem  kar
nym. W yszły tam  na jaw  różne bezprawia i łajdactw a 
przedsiębiorców, k tórzy  w niem iłosierny sposób o k ra
dają gm inę, a co najlepsze, że są pośród R ady człon
kowie, k tórzy w bezczelny sposób zaprzeczają temu.

Złośliwość ludzi przewrotnych nie m a granic, 
bo i mści się naw et na niew innych rzeczach. Ot w No

wym Sączu jes t ulica M atejk’, k tóra ciągnie się aż 
do ulicy Lwowskiej a na której uporządkowanie przez 
kilka la t (1894, 1395 i 1896) w staw iano do budżetu 
po 4 tysiące — lecz mimo to brak tu ta j rynsztoku, brak  
chociażby deptaku ze żwiru, a co najciekawsze, że 
ulica ta  w najpiękniejszej i bliskiej dzielnicy m a za
ledwie 2 —4 m etrów szerokości. Pow iadają w tajem ni
czeni, że ulica ta  je s t „ofiarą11 pewnego b ła . . .  m a
gistrackiego, k tóry  powiedział publicznie, że na tej 
ulicy nie będzie rychło porządku — na złość nasze
m u redaktorow i..

Ryba pachnie od głowy a nie zawsze śmierdzieć 
musi, stw ierdza to G a z e t a  K  o i o m y  i s k a, która 
podaje, że zastępstw o nieobecnego w iceburm istrza 
objął asesor dr. K ulczyński, człowiek młody a ener
giczny i chętny, więc wziął się energicznie do pracy, 
gdyż pełno go wszędzie i w biurach urzędniczych, 
na komisyach, na targu, a naw et o 6-tej rano przy 
miotłach robo tn iczych!

P R Z Y J A C IÓ Ł  N A S Z E G O  PIS,U A  p r o s im y  o d o ło 

że n ie  s ta ra n ia , a b y  „ M ie szc za n in 11 z n a jd o w a ł s ię  ice 

w s z y s tk ic h  M a g istra tach , R a d a ch  p o w ia to w y c h , C zy te l

n ia ch , K a syn a ch , C u k iern ia ch  i R es la u ra cya ch .

Ogrodzenia i wyroby siatkowe.
za 1 m. b ieżący  s ia tk i 1 m. w ysokiej 4'50 kor. 
„ 1 m- „ » 1 » 3'00 „
„ 1 m. „ „ X m. „ 2-50 „

począw szy  od 6'00

Ogrodzenia siatkowe p o d łu g  pow yższego w zoru począw szy
Ogrodzenia ogrodów  i podw órców  w raz ze słupkam i z ru r stalow ych i ustaw ieniem  
Ogrodzenie parków  i lasów . . . . . . .
Ogrodzenia frontow e, silne  i e leganckie  1
Ganki siatkowe „ ,, > . za 1 m. bie5r.
Balustrady schodowe ,, „  J
Sita do p iasku , szo tru  i cem entu, w ycieracze do nóg, och rony  do okien , dachów  szklannych, m aszyn, od śniegu, m aterace  druciane,

isk iern ik i, d ru t kolczasty .

1) Żelazne konstrukcye budowlane
w szelkiego ro d za ju  j a k  np. dachy, pow a ły , ściany, schody proste i  kręcone, drzwi strychowe i piwniczne, okna i okiennice, kra ty  do 
okien, werandy, balkony, balustrady, paw ilony, okucia do drzwi i  okien, wentylacye pokojowe, ogrodzenia sztachetowe, fu r tk i , bramy  

i  k rzy łe  na kościoły — od najpojedynczej do najozdobniej wykonanych, według własnych lub nadesłanych rysunków.
9 ^  fJ-Y1?! VlX Q Y * P P 7 n f t  całkiem  stalow a, lekka , trw a ła  i tan ia , n iezbędna w każdom  m n ie jszeu  lub w iększem  gospo-
W y  U l  C t U I d i l  A C t l ę b Z i l l u ,  darstw ie, p rzy  k tó rej użyciu jed e n  człow iek d z ia ła  za 3-ch lub 4-ch robotników .

3) Poręcze drogowe, mostowe i pacho łk i z ru r stalow ych 52 średn icy  z k ą tów ki, traw erz  lub  szyn kolejow ych.

D o  w o d o c i ą f f ó  \ y  do przeprow adzen ia  nafty  i t. p. ru ry  stalow e 52 mjm. średn icy  uży w an e  lecz w dobrem  stan ie  się  zn a jd u - 
* jące  z gw intem  i m u fk ą  do łączenia, na  w y trzym ałość  10 atm osfer w ypróbow ane, na żądan ie  m echanicznie 
w ew nątrz  i zew nątrz czyszczone i na  gorąco  asfaltow ane, za  1 m. b ieżący  1'20 kor.

Mosty żelazne i ich części składowe.
Pokłady mostowe betonow ane lub szutrow ane, z ru r  stalow ych, trw a łe  lek k ie  i tan ie. (Pat. z.) 

Urządzenia kompletne rzeźni, ta r taków , t ran sm isy i  i t. p. d o s ta rcz a :

Józef Rossmanith fabryka maszyn, wyrobów i kon strukcy 
żelaznych, w Nowym Sączu.

CE NT  N I Ż E J  W S Z E L K I E J  K C N K U R E N C Y I .
N a żądania chętnie służym y cennikam i i kosztorysami. — Również przyjmuje się reperacye wszelkioh maszyn
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M H H E H E i
Najwyższe odznaczenie z wystaw w Paryżu, Lon

dynie, Marsylii i w Wiedniu :
Dyplom y honorow e i m edale złote. 

W  cierpieniach reum atycznych,gośćco
wych, nerw obólach i pokrew nych, n a j
lepiej przez L ekarzy poleconym środ

kiem, je s t

„ S A P O M E N T H O L 11
(Maść Sapomentholowa)

wyrobu aptekarza Engeniusza Matuli
w Radomyślu koło Tarnowa.

D ostać go m ożna w każdej apteće po 
cenie K. 1.40 za m ały słoik a 5 K. za du
ży, |—ja k  i w ysyłką wprost za zaliczką. 
W  -Nowym Sączu do nabycia w ap tekach  W P . 
Jakubow skiego i F ilip k a  i d roguery i K w ieiń- 
skiego — w  Starym  Sączu w  aptece W P . Kunzego.

Ostrzegamy przed naśladownictwem!
P raw dziw y  ty lk o  w oryginalnem  opakow aniu  
z m ark ą  ochronną „P a lm ą11. N azw a opakow a
nie i M arka ochronna praw nie zastrzeżone. 

A pteka i Laboratoryum  chemiczno- 
farm aceutyczne Eugeniusza M a t u l i ,  

Radom yśl koło Tarnow a,

^ i m & oe% f m h LUoŁuoTo00oc

Juliusz Stern
przemysłowiec spiżowych instrumentów i strun 

muzycznych w Karlsbadzie (Czechy).
Pierw sze ź ród ło  n ab y cia  najlepszych  in 

strum entów , dostaw ca d la  kościołów , teatrów  
i  m nzyk  w ojskow ych

O znacznym  przem yśle instrum entów  m u
zycznych w tej oko licy  św iadczą okoliczności 
że zatrudnionych  je s t  w tej oko licy  przeszło  
10.000 najlepszych  robotników . L iczne dow o
d y  uznan ia  i odznaczenia z w ystaw , ja k  
niem niej gw arancya  dobrego  tow aru  są  zna
k o m itą  rek lam ą d la  mej firmy.

Cytry od 7 do 150 zir. Skrzypce od 2 do 500 złr. 
Gitary od  4 do 60 złr. Flety od 1 50 do IrO zlr. 
Klarynety od  3 do 100 złr. Harmonijki od 2 
do 70 złr.

Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.
śb&o I SbSbóbSLiSbcit)! Sb&oSbooóo! SbSb

Dobrą i troskliwą staiicyą
dla uczniów ze szkoły ludowij i wydziałowej 
lub gimnazyum, pod przystępnym i warunkami, 
zapewnia wdowa po nauczycielu ludowym, za 
mieszkała w Nowym  Sączu. B liższej infór- 
m acyi z  grzeczności udzieli A dm inistracya  

„Mieszczanina1'.

i R ządow o. up raw n io n a

f a b r y k a '

Wód m ineralnych sztucznych  
i specjalnych leczniczych

pod firmą

K.Rząca i CJimarsR, w Kraiuw ie
ul. św. Gertrudy 1. 4,

w y rab iap o d  k o n tro lą  kom isyi przem . T ow .L ek . 
K rak . polccpne przez  to  T ow arzystw o

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadające składem chemicznym jak

Y/oda B ilińska, Giesshuebelska, Selter- 
ska, Yichy, Hom burg, M aryenbadzka, 
A issingen, tudzież specyalnie lecznicze 
ja k :  litową bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną oraz wody lecznicze m ineralne, 

z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach.

Cenniki n a  żądanie franko.

Zn an a w  całym kraju firma

BROWAR Ft. PASMU
w Grybowie

(poczta, te leg raf i .stacya kolei 
państw , loco)

P o le ca  Szan . P . T. P u b lic z n o śc i
Piwo Gryoowskie

napełniane do flaszek i pasteryzowane w browarze.
Piv»o Grybowskie je s t  14. stopniow e, w y ra 

b ian e 'w y łączn ie  ze słodu w oskbK ego, bez do
m ieszki słodu prażonego, w sku tek  czego je s t  
o w iele łagodnie jszego  sm aku, jak  piw o z b ro 
w arów  baw arsk ich  i n iem ieckich m ających sm ak 
karm elu.

„PIW U G R Y B 0 W S K IE “
zaleca się bezkrwistym osobom, szczegól

nie Paniom i rekonwalescentom. 
Zam ów ienia uskuteczniaBROW  AR w GRYBOWIE, 
a-fiie jak  wiele innych brow arów  przez p o śre 
dników  i p i-fp inatorów  napełn iane  do flaszek.

R ów nocześn ie n o t a  b ro w a r  znakom itej jakości 
Piwo m arcowe, exportowe i bok

w paczkach  po 25 i 50 flaszek.

PO LECAdproJ

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D
maszyn do szycia i hafnu 

S I N G E R A
czółenkowych, pierścioniowych, i Yilirat- 
ting Shutipi jakoteż i wszelkich innych 
systemów Z pierw’SZOrzędtiyCh Światowych

_   fabryk.
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wypłat ręczne od 30. do 65. złr 
nożne od 40. do 120. złr. — gotówką 
10°/o taniej. Najnowsze illustrowane 

cenniki przesjła  frariko.
Józefa Iwanickiego

następca B. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 18
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Wyroby tkackie
z na jlepszego  p rz ęd z iw a  ja k  n a js ta ran n ie j 

wykonam ; — j a k o  t o  :
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości
Dym y, D reliszki,'R ęczniki,’C husteczk i do nosdj 
Ścierki, O brusy, B archany, F laneie , Szew ioty, 
P łó c ien k a  kolorow e na fartuszk i, sukienki, 

bluzki i t. p. 
poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

i

w  Korczynie oboK Krosna.
Ktokolwiek zażąda otrzyma franko cennik i wszel

kie możliwe próbki towarów.

W. Żuławski
optyk w  Tarnowie

poleca, okulary i pince- nez ze szkła
mi francuskiemi, nadto wykonuje naj
ściślej według przepisów lekar 
skich wszelkie zamówienia, w y

syłając je odwrotną pocztą.

O dpow iedzialny re d a k to r :  Jó ze f G u to .rsk i. W  d ru k a rn i R om ana P isza  w Nowym  Sączn, W ydaw czyni: T . GutowsKa.


